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UNITY 79 
Założeniem Swiatowego Zlotu AISCO "World Unity 79" było, by skautowa mło— 

dzież różnych narodowości poznała się i złączyła braterską przyjaźnią, 

Na otwarciu Zlotu, w niedzielę 26-go sierpnia 1979 r. Inta Marjorins, Ło— 

tyszka z Kanady, przywitała nas w ten sposób 

uyysokie drzewa sięgają ku niebu 

Góry i jeziora są w pobliżu. 
Chodź przyjacielu mój 
Zaśpiewaj przyjacielu mój 

Ognisko wnet zapalimy. Piosenka ta była hasłem Zlotu "Harmony 77" 
W czasie tego Zlotu miejmy za cel poznać 

się, posłuchać tego co inni mają do powiedzenia — opowiadajmy innym 0 so 
bie przez nasze piosenki, tańce narodowe, a skauting da nam wspólne ogniwo, 

które nas złączy," 

To hasło nas złączyło na Zlocie Unity 79. — 5 narodowości zjechało się do 

Ukraińskiej stanicy w East Chatham, w stanie New York. Na głównym masz 
cie zatrzepotały następujące flagi: Amerykańska, Kanadyjska i Brytyjska — 
dookoła nich flagi Estonii, Węgier, Łotwy, Polski i Ukrainy, Przed masz- 
tami stały szeregi skautowe, Każda narodowość odróżniała się tylko mundu= 

rem, Patrząc na młodzież i instruktorów widziałam w oczach i twarzach "har- 
cerstwo". 

W czasie różnych dyskusji i gier dowiadywaliśmy się o drużynach, zastępach 
i pracy w poszczególnych organizacjach odkryliśmy, że tylko jedną rzeczą 

się różnimy, a mianowicie — językiem rodzinnym. Na Zlocie wspólnym języ— 
kiem był oczywiście angielski. Wszyscy bez wyjątku mówili "jak to dziwnie 

wydawać i słuchać znajomych rozkazów obozowych po angielsku". Nie łatwo by” 

ło krzyknąć "Assembly" — chciałam wołać "Zbiórka", albo "Halt" zamiast 
"Stój". Jedna komenda, która zawsze witana była ogromnym wybuchem śmiechu 

to "Dress right dress!" czyli "Równaj w prawo", 

Ciekawym wynikiem tej konieczności mówienia po angielsku był fakt, że dzie 

wczynki mówiły, między sobą, tylko w swoim rodzinnym języku. Każda uczest 

niczka podkreślała swoje pochodzenie. Instruktorki nadziwić się nie mogły, 

bo przecież na normalnych obozach, wszystkie wiemy, jak trudno jest dopil- 

nować by dziewczynki mówiły po polsku...itd.. 

Osobiście zawsze wierzyłam w siłę piosenki — piosenka uczy, rozwesela itd. 

Na Zlocie Unity, bardzo nas ona zbliżyła. Na zajęcia szłyśmy jako obóz 

harcerek, zastępami. Na jakiś niemy rozkaz, harcerki zaczynały śpiewać pio - 

senki do marszu, Każda narodowość śpiewała w swoim języku,a jednak śpiew 

ten brzmiał jak jedna piosenka. Nieraz na placu zbiórek, czekałyśmy na 
dalsze rozkazy i wtedy też harcerki i harcerze zaczynali śpiewać swoje u- 
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lubione piosenki, Po jakimś czasie inne narodowości nuciły, lub nawet śpie- 
wały obce im słowa,ale już znane melodie. 

Ogniska, choć miały swój szczególny urok na tym Zlocie, były wszystkim ob- 

ce. Bo choć znaliśmy okrzyki i pozdrowienia skautowe wszystkich narodowoś— 

ci — piosenki śpiewaliśmy tylko grupami narodowymi a nie jako całość, Właś- 
ciwie Zlot nie miał wspólnej piosenki. Ale pokazy które zastępy i drużyny 

dawały, były czysto harcerskie i okrzyki też, 

Ciekawą tradycją tych Zlotów jest zakończenie ogniska — po odśpiewaniu w 

5-ciu językach uTdzie Noc" trzymaliśmy się dalej za ręce,a Komendant uścis- 

nął rękę którą trzymał, Ta osoba podała uścisk dalej i to w tępie, — tak 
zwana "iskra" obleciała dookoła, Chcieliśmy to zrobić w 42 sekundy, ale za- 
zwyczaj to się nam nie udawało, 

Na otwarcie Zlotu była gra na zapoznanie się, Cały Zlot był podzielony na 

patrole, mieszane. Było pięć punktów na terenie Zlotu. Cel był podwójny, — 

poznajmy się i poznajmy teren obozu. Gra była oparta na bajce o staruszku, 

który dał synom wiązkę patyków i kazał je złamać. Wszystkie patyki złamać 
razem było niemożliwe,ale każdy patyk pojedyńczo łatwo można było złamać. 

I tek patrole zbierały, zamiast punktów, patyki, z których potem ułożyły 
słowo "UNITY", Pozatym po drodze dostawały kokardki do wiązania tych paty- 

ków, jeśli rozpoznały spotkanych po drodze instruktorów z Komendy Głównej, 

W ten sposób uczestnicy Zlotu nauczyli się, że złączeni razem tworzymy wie 
ką siłę. Na jednym punkcie każdy patrol dostał mapę Europy bez granic,oraz 

kolorowe kartoniki — mieli narysować granice Estonii, Polski, Węgier, Ukra- 

iny i Łotwy oraz ułożyć flagi tych krajów. Oczywiście każdy wiedział, gdzie 
znajduje się jego kraj,ale nie tak bardzo wiedzieli jak przebiegają gra- 

nice innych krai. Bardzo mi się podobało to, że wszyscy bardzo poważnie tę 

grę traktowali,a potem uważnie słuchali objaśnień o flagach ,które poszcze- 

gólni harcerze,czy skauci, lub skautki dawały. 

Dalsze wspomnienia ze Zlotu nadejdą. Na zakończenie tego wstępu chciałam 

podkreślić, że cel Zlotu został osiągnięty - nauczyliśmy się wiele o prze- 
szłości i wysiłkach i tragediach innych kraii, poznaliśmy się i rozjecha- 

liśmy się świadomi, że skauting łączy nas i zbliża. A ponadto, co jest je- 
szcze ważniejsze — młodzież, w zbliżeniu z młodzieżą innej narodowości, du- 

żo mocnej uświadomiła sobie i doceniła swoją odrębność narodową, 

Czuwaj! 

Marysia Wariwoda,hm. 

W czasie trwania Zlotu, korzystając z obecności naczelnych 
władz skautowych AISGO odbyło się nadzwyczajne zebranie 

General Council. 
Ale o tym, i więcej wiadomości z UNITY 79 w następnych 

Węzełkache 
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Zlot Harcerek w Anglii 

Druhna Basia Zdanowicz 
prowadzi defiladę. 

©) tąm vokv Chovąqie w 
Harcerek w O. Brytanii 
zorganizowała OT 
który odbyt się w 
posiadłości Dvke'a Podajemy orywki 

«ospomnień kilku Rutland w 
BELVÓIR CASTLE. uczestniczek: 

OLENKA BONIEWICZ — Hufiec "WAWEL" — 

W czasie od 22 lipca do 5 sierpnia 214 harcerek wzięło udział w Zlocie. 

Nad całym Zlotem była Główna Komenda, w której były: 
Komendantka Zlotu — druhna Basia Zdanowicz 
Zastępczyni Komendantki druhna L. Stein i A. Mańkowska 

Oboźna Zlotu druhna twa Szugajew 

Kwatermistrzyni druhna I. Grzeszczakowa 

Sekretarka druhna Dorota Iwaniec 
Członkinie Komendy druhna P. Paul i BE. Borkowska 

Miałyśmy 8 podobozów: 

Hufiec "Bałtyk" — podobóz "Słońce" — komendantka J.Hermaszewska 

upłomień"- A.Kaczorowska 
"Zwierzyniec Niebieski" — G.Lalko 

Hufiec "Kaszuby" "Bliza Morska" — A.Dytko 

Hufiec "Mazowsze" "Cisowy Dworek" K.Kilan 
Hufiec "Pomorze" "Kuźnica" J.Szule 
Hufiec "Wawel" "Jutrzenka" J.Kwiatek 
Podobóz Wędrowniczek "Posłańcy" 

W drugim tygodniu rozpoczęły się różne rozgrywki zw siatkówkę, w dwa 
ognie, konkurs śpiewu, w którym wzięły udział wszystkie podobozy i wszystkie 

bardzo ładnie śpiewały. Jednego dnia był bieg dla całego zlotu na "Super" 

zastęp. h pod koniec tygodnia odbył się turniej,gdzie były różne gry i też 

wszystkie podobozy wzięły w nim udział, 
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Wyniki z tych rozgrywek były następujące : 

(spiew podobóz "Bliza Morska" 
"Super" Zastęp 1 "Zwierzyniec Niebieski" 

Turniej "n w" Jutrzenka" 
Dwa Ognie st "Zwierzyniec Niebieski" 

Siatkówka % upłomień". 

W sobotę przed zakończeniem przyszedł nas odwiedzić i pożegnać ksią— 

żę Rutland. Komendantka Zlotu wręczyła mu pamiątkę od Zlotu;a potem wszystkie 

komendantki podobozów wręczyły biało-czerwone goździki dla jego żony, która 

niestety nie mogła przyjść. Wieczorem miałyśmy nasze ostatnie ognisko zlotowe. 

Ja byłam na obozie hufca "Wawel" i było nam bardzo spokojnie i przy 

jemnie przy jeziorze. Zwiedzałyśmy zamek księcia, który jest bardzo ładny ; a 

księżną spotkałyśmy jak poszłyśmy oglądać kOnie.+++++» 

ANITA HOWARD — drużyna "Pilica" — 

+... Byłam już na kilku obozach,ale nigdy przedtem nie byłam na Zlocie, 

Po raz pierwszy byłam w komendzie podobozu "Płomień", który składał się z dru 
żymy "Pilica" i "Dunajec". Komendantką była Ala Kaczorowska. Miałyśmy też o0- 
boźną i gospodynię. Sama, pełniłam funkcję skarbniczki, 

Były 4 zastępy: "Zapałki", "Kuźnia", "Kaganek" i "Swarożyc". Komenda 

nazywała się "Latarnia Morska" dlatego, że "prowadzi statki na bezpieczne wo— 

dy", my też, jako Komenda , chciałyśmy prowadzić nasze harcerki na spokojną 
drogę Życia. ..1.+.2 

KINGA KOWALEWSKA — drużyna "Dunajec" — 

... Byłam w podobozie "Płomień". Rozbiłyśmy namioty u stóp wzgórza nad je 
ziorem. Po drugiej stronie jeziora stał zamek. Był piękny widok, zwłaszcza 

jak słońce zachodziło, 

Pierwszy tydzień był bardzo ciężki. Trzeba było postawić cały obóz w 

jednym tygodniu, przed dniem gości. Był także ciężki z innego powodu — byłyś— 

my z dwóch różnych drużyn i trzeba było się poznać, abyśmy mogły żyó razem w 
zgodzie, 

Ogniska były naogół przyjemne, Pełne śpiewu. Czasami cały Zlot łączył 
się przy jednym ognisku, a czasami tylko dwa lub trzy obozy,albo sam jeden. 

zastęp z naszego obozu zdobył trzecie miejsce w konkursie na "Super" 

zastęp. Na tym bieguna ostatnim punkcie musiałyśmy usmażyć na ognisku naleś— 

niki. Nasze były takie dobre, że Główna Komenda nam wszystko zjadła...... 

JANINA KWIATEK, sam., Hufiec "Wawel". 

+... ZLot Chorągwi Harcerek w Wielkiej Brytanii miał nazwę :- "ZNICZ". 
Znicz, jak nam objaśniła Komendantka Zlotu — hm. B. Zdanowicz, to sta 

ry płomień, który nigdy nie gaśnie. Pochodzi od starożytnych Greków. 
Ruch harcerski też jest stary, bo jego założyciele już nie żyją. Mimo 

to,jest to żywy ogień miłości Boga i Ojczyzny, który rozpala nas młodych i 
zachęca do pracy w szeregach harcerskich. «++... 

Na Zlocie byłam komendantką podobozu hufca "Wawel". Ucieszyłam się z 
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tej funkcji. Radość jednak była krótka, Przyszły troski, obawy, zwątpienie we 

własne siły. 

Między podobozami miałyśmy konkursy, było dużo współzawodnictwa. Mam 

wrażenie, że to wprowadziło pewien dystans między harcerkami i zamiast łączyć 
nas w jedną harcerską rodzinę — dzieliło nas na współzawodniczące grupy, By— 

łyby lepsze wspólne imprezy» 
W dzień otwarcia Zlotu wszystko się zmieniło, Byłyśmy jednym, długim 

i zwartym szeregiem na defiladzie, jedną kochającą się rodziną przy ognisku, 
a pobożną rodziną w czasie Mszy św. polowej, 

Na otwarciu Zlotu miałyśmy dużo gości: starszyznę harcerską, księży, 

naszych rodziców i przyjaciół. Spiewali z nami, oklaskiwali nas, interesowa- 

li się naszą pracą. To nam dało dużo radości i otuchy do pracy, Myślę, że nie 
zawiodłyśmy oczekiwania naszych przełożonych i naszych rodziców, 

Nasz hufiec składa się prawie tylko z młodzieży szkolnej. Na Zlocie 

miałyśmy nazwę "Jutrzenka", a zastępy zwały się: Brzask, Swit, Promyk i Jas— 

ność. W imię tych zawołań pracowałyśmy na Zlocie dla naszej przyszłości i w 
tę jasną przyszłość chcemy iść dalej — od jutrzenki do jasności. Oby "ZNICZ" 
hartował i wzmacniał nasze charaktery. CZUWAJ ! 

TERESA CIECIERSKA, phm. — drużyna "SAN", 

Zastanawiałyśmy się, czy nasz podobóz się udał? Oprócz Komendy tylko 3 uczest- 

niczki były poprzednio na obozie i przy rozbijaniu obozu, pewnego dnia pamię— 

tam, jak jeden zastęp zabrał się do rozpakowywania namiotu, a jedna "gwiazda" 

zapytała — "co to jest i do czego są te duże kije?" Ale było śmiechu! 

Te,które były na obozie po raz pierwszy nie bardzo wiedziały co je 
czeka — a Zlot był dla nich zupełnie nieznanym stworzeniem. Nie mogę powie- 

dzieć, że poznały dużo harcerek z innych terenów, ale uzmysłowiły sobie, że 

są częścią wielkiej całości, że jest nas dużo i że mówimy trochę inaczej /po 

angielsku/ należymy do jednej wielkiej rodziny. Zlot, pod tym względem, speł 

nił dla nich ważne zadanie. 
Również widziały srebrne, złote, skórzane i białe sznury, Poznały kil- 

ka nawet fajnych "szyszek". 

Zauważyły też, że dlatego, że jest nas dużo i dlatego, że jesteśmy 

nieco daleko od siebie, na pięknym terenie Zlotu, komunikacja jest trudna, i 

że czasami jej wogóle niema. Więc jeszcze jedna "gwiazda" logicznie zauważy— 

ła, że — "przecież można kupić takie krótko falowe radio"... 

Zrozumiały też, że jedna musi na drugiej polegać „aby wszystko spraw 

nie grało — nauczyły się bardzo prędko, że bez wody i bez drzewa obiadu nie 

dzie. 
. Zlot był w pięknej i ciekawej miejscowości, którą mogłyśmy się bardzo 

nacieszyć. Wycieczkowałyśmy ile się dało — nawet szłyśmy kilometrami po trus— 

kawkijaby poczęstować rodziców,gdy przyjadą nas odwiedzić. 

W drugim tygodniu Zlotu brałyśmy udział w zlotowych rozgrywkach, Zo— 

baczyłyśmy, że wcale nieźle sprawujemy się w tych zawodach, ale, że są i le- 
psze od nas. Współzawodnictwo było szalone, ale obóz postanowił "pokazać sięy 
że wcale nie jest gorszy, — a gdy wygrały — były zachwycone, że jeszcze z0s-— 

tały zaproszone na podwieczorek do pobitych, Nauczyły się dziękować. 
Ten Zlot i nasz podobóz jako część Zlotu był dla nas jakby kulminacyj- 

nym punktem rocznej pracy w drużynie. Był on dla nas naprawdę ważny. Każda 

zdobyła sprawności, stopień — niektóre składały przyrzeczenie,inne odnawiały 

swoją obietnicę pamiętając, że nie jest się harcerką tylko na obozie, pod na— 

miotem, ale cały rok. 

  

Oczywiście, że nie każda będzie ze Zlotu na sto procent zadowolona. 

Ale zauważyłyśmy jedną ciekawą rzecz — że od najmłodszej "gwiazdy" do samej 

Komendy, te które były gotowe i chętne do robienia wszystkiego, do pomagania 

innym, a przede wszystkim do starania się — to najbardziej były zadowolone. 

Tu przypominają się słowa B.P. że "Skauting... przynosi korzyści tak temu co 

daje, jak i biorącemu". 

U nas znalazła się co najmniej jedna, która oznajmiła, że przyjedzie 
na obóz w następnym roku - ale z łóżkiem,które się nie rozpada. Więc chyba 
coś się "udało" — i Zlot i podobóz. To co nam nie wyszło w tym roku możemy 

zawsze poprawić - tak, że następnym razem wszystkie będą już wiedziały co to 

jest obóz, Zlot, do czego są te duże kije i dlaczego trzeba kopać tyle dziur 
po całym terenie! 

Poszczególne podobozy 
w czasie defilady. 

KKA 
św: 

fot.M.Swiętochowski 
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Droga Druhno ! 

Instruktorki zebrane na odprawie Hufoowych prosiły by za- 

wiadomić Druhnę, że po długiej dyskusji na temat "spodnie jako umunduro— 

wanie" doszłyśmy do wniosku, że wolimy by mundur harcerki i instruktorki 

został taki jak jest. Spodnie można nosić np. z białą bluzką i krajką, 

ale nie nazywajmy tego mundurem,a raczej obozówką i nie nośmy spodni 

przy oficjalnych okazjach jak podniesienie sztandaru ,czy składanie rapor. 

te 
Czuwaj ! 

Kinga Rzyska,Hme 

Nast aslępny 

il następnym numerze, między innymi;,druhna Włada Spławska pisze o 

obozie instruktorek "Ogniwo", który odbył się w sierpniu b+r. 

w stanicy Hufca Szczecin w St. Briavels, w Anglii. 
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o mundurze 
Już blisko rok jak Węzełek zapoczątkował rubrykę 

"Spodnie czy spódnica", ale jakoś nie wiele dru 

hen zabiera na ten temat głos. A jednak wiemy, 

że często, w poszczególnych gronach harcerskich 

o tym się rozmawia, dyskutuje: «+» 

Dlatego wydaje mi się zupełnie na czasie przy- 
toczyć wyjątek ze Statutu ZHP z 1923 r?, który 
mówi czym jest, a raczej, jak w 1923 r. rozu- 

miano , czym jest MUNDUR HARCERKI. 

"gundur harcerki jest wyrazem naszej świadomej woli przynale- 

żenia do organizacji,jest uzewnętrznieniem tych cech duchowych 

których zespół przede wszystkim stanowi harcerkę. Jest dalej 

mundur wyrazem łączności gromady, wyrazem braterstwa, jest je 

dnolity i na tej jednolitości polega jego piękno; które jest 

pięknem zbiorowości,a nie jednostki, Jest wyrazem karności. 

Bo mundur musi być według przepisu, według rozkazu, wskazywać 

nasz stopień w organizacji i rodzaj służby, 

— Dbałość o mundur wyraża się w dążeniu, by był on ściśle 

uprzepisowy". Hstetyka jego polega na gromadnym powtórzeniu. 

Jest on żołnierski i rycerski zarazem, Żołnierski, bo wyra— 

ża służbę, — rycerski, bo nas zobowiązuje jak pas i ostrogi. 

Dlatego harcerka szczególnie jest wrażliwa,gdy idzie o honor 

munduru. Dlatego, gdy jest w mundurze większa jest jej czuj 

ność i baczność wewnętrzna, Dlatego mundur jest jej radoś— 

cią, klejnotem i dumą. 

«Statut Z.H.P. został 
zatwierdzony przez Ministerstwo 

Spraw Wewnętrznych w 1923 r. 

Dziennik Ustaw MSW — 24.6. 1924, 

 



wspomnienie 
Z WIZYTY U DRUHNY OLEŃKI 

Zgodnie z życzeniem "iWęzełka" — przesyłam kilka zdań odnośnie mojego ostatnie- 

go spotkania śp. Olgi Małkowskiej. 

Rok 1966 — Lato. 
Przy spotkaniu z dawnymi Instruktorkami dowiedziałam się, że każde swo- 

je wakacje spędzają u druhny Olgi. Właśnie stamtąd wróciły. Natychmiast wybra- 

łam się do Zakopanego. 
Dopytałam się u napotkanych na drodze górali o domek druhny Małkows— 

kiej /miałam zły numer domu/. ++ +++ "o to pewnie ta pani, co to tłumaczy lis- 

ty z Ameryki..." Wkrótce znalazłam się w maleńkim domku wśród drzew. Towa— 

rzyszka druhny Olgi poinformowała mnie, że Druhna jest chora, Po chwili jed- 

nak zjawiła się, ale była bardzo osłabiona. 
Po serdecznym przywitaniu rozmawiałyśmy na temat naszej pracy w Chica— 

go. Kiedy wspomniałam, że jest u nas drużyna Harcerzy imienia Jej Andrzeja i 

wręczyłam fotografję tej drużyny - rozczuliła się bardzo, Wspominała swój po- 

byt w Londynie i osoby z którymi współpracowała. Mówiła o swoim powrocie do 

Polski, o oddaniu Państwu jednej ze swoich stanic z klauzulą ,by służyła tylko 

młodzieży ponieważ sama nie byłaby w stanie jej prowadzić gnębiona podatkami 
i innymi restrykcjami jakimi obarczono "prywatną inicjatywę"... 

+..." druhna rozumie jaka to prywatna inicjatywa — śmieszne ja i pry- 

watna inicjatywa.... Myślałam o młodzieży harcerskiej,a tymczasem tu u nich 

pozostała tylko nazwa Harcerstwo.... i mam do nich największy żal, że nazywa— 

ją się harcerstweme.+."' 
Czas uciekał — musiałam się pożegnać, Druhna zapraszała do następnych 

odwiedzin przy ponownym pobycie w Polsce. 
P. Bazylewska,Hme 

Chicago; UeSehe 

Kochany Węzełku ! 

Po strajku pocztowym, który trwał 18 tygodni listy się walą do nas 
drzwiami i oknami i między innymi cudowne Węzełki. Okazuje się, że już setny 

numer się ukazał,a ja skreśliłam parę słów zaledwie 1 razy — a ile druhna 

Halinka się naprosiła ! 
Ostatnio Danka i Dana prosiły mnie o wspomnienie o Druhnie Małkows— 

kiej. Ale mało pamiętałam i mieliśmy rodzinny smutek,bo ojciec mój chorował 

ciężko iumarł w lutym tego roku. Mle teraz pragnę podzielić się z Węzełkiem 
wspomnieniem o Druhnie Małkowskiej, choć czas zamazał w pamięci detale;a ja 

polotu i wyobraźni pisarskiej nie mam, 

archiwum 1 
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Gdy mój ojciec leżał w szpitalu czytałam mu "Księgę Tatr" Jalu Kur- 
ka i przeżywaliśmy dzieje jej bohaterów, górali.... tak bardzo tęsknił za 
Polską i Jej górami. Druhna 01ga były chyba szczęśliwa, że mogła żyć i um 
rzeć w ulubionym Zakopanem. 

Byłyśmy tam chyba w 1966 r. Była Dana i Hania Poniatowskie, Kangur 
/Bożena Dzięglewska/ i ja. Zakopane było przepiękne. Nawiasem mówiąc, pamię- 
tam bardzo dokładnie /iak się pamięta niektóre drobnostki do końca życia/ 

pewną restaurację, która według Kangura "ma cudowne grzybki". Mina jej zrze* 
dła gdy przy spożywaniu grzybków okazało się, że się ruszają. 

A Druhna Małkowska ? Szłyśmy do niej ze zdenerwowaniem i z uczuciem, 

że może nie wypada zwykłym harcerkom iść do założycielki Organizacji Harce- 
rek, tak bez ceremonii. Droga do Jej domku była zalesiona, a domek, śliczny 

i skromny stał między drzewami,a za nim płynął strumyk. 
Rozmów i rozważań nie pamiętam. Ale pamiętam, że kyła naturalna, b. 

serdeczna i bez pretensji. Biorąc pod uwagę kim była,mogłaby być nieco dum= 
na i wyniosła. Druhna radziła nam gdzie iść w góry i tak wspinałyśmy się 

przez parę dni na Tatry,a nocowałyśmy u Druhny, 

Myśląc o naszym spotkaniu /wtóre jest bardziej szczegółowo opisane 
w Kronice z Podróży po Polsce — niestety zagubionej/ cieszę się bardzo, że 
miałam okazję spotkać PIERWSZĄ, HARCERKĘ, Raduje mnie, że pokazując córkom 
zdjęcia w Węzełku mówię im o tym spotkaniu,a one są zaczarowane i przejęte» 

Kończę te parę słów z serdecznym CZUWAJ ! dla wszystkich druhen po 
całym świecie rozsianych,a jednak bliskich przez ten nasz Węzełek. 

Janka Krzyżanowska — Lyons. 

drakuna Kinga Rzyska przysłała list i czek 8 

Druhna Danuta Sadlińska zmarła 12 lutego 1979 roku w wieku lat 67. 

Od czasu przyjazdu do Chicago ze Szkocji, dokąd zagnała Ją zawieru- 

cha wojenna, czynna była wpierw w pracy zuchowej,a potem harcerskiej. 

W 1955 roku założyła i uczyła w sobotniej polskiej szkole harcers— 

kiej. Była też przewodniczącą Okręgu; 8 w ostatnich latach życia 

członkinią Komendy Chorągwi Harcerek w Ste Zjed. Była niezmiernie 

solidną, lubianą i poważaną instruktorką i kobietą. Zostawiła męża) 

i córkę Zofię Sadlińską-Kaspar, hm. 

W imieniu Zastępu Instruktorek Pasieka w Chicago załączam czek ma 

$ 50.00 jako Supełek zamiast kwiatów na grób Druhny Danuty Sadlińskiej,  



Sprawność wędrownicza na temat dziedzictwa, samo-określenia, zadań Polonii, 

"Nie rzucim ziemi skąd nasz ród"..... 

ieci i e zadania rodziców i wy= wDzieciom potrzeba korzeni i skrzydeł" CÓW YJ. 

s ienie jest jgłębszą potrzebą ludzkiej duszy! 
ap sty . jest najgtę ją p ę j ZWinone weil/ 

PROJEKT:Piotra i Basi Chądzyńskich, zgłoszony Komendantce Chorągwi podczas 

jej pobytu w Bostonie — opracowany w Domku betlejemskim w Niedzielę Prze- 

wodnią 22 kwietnia 1979. : 

POMYSŁ _NAZWY: Sandra Wakliss /Oleńka Chciuk/, tłumaczka. ROD — por. ang. ROOT 
KORZEN 

OZNAKA: Drzewo obejmujące korzeniami globus. Projekt Ani Kubik, 

WYMAGANIA. 
1. Przedstawi historię swej rodziny przez 3 pokolenia /rodzice, dziadkowie/ 

w formie drzewa genealogicznego, map, listów, dokumentów, fotografii, pa— 

miątek, wycinków prasowych, opisów. 
a. imiona, nazwiska, daty i miejsca urodzin, wyznanie, daty, okolicz- 

ności i miejsce śmierci, gdzie są groby, trasa życiowa na mapie 

Polski i świata, 
b. okoliczności obecnego osiedlenia 

c. korespondencja z członkami rodziny i przyjaciółmi w Polsce i na 
świecie. 

Wymotuje dzień imienin i urodzin najbliższych trzech osób z rodziny i 

własny. Wytropi dane o patronach, oraz wydarzenia polskie czy światowe; 

związane z conajmniej jednym z tych ośmiu dni. 

Opracuje jednodniówkę na temat miejsca pochodzenia swej rodziny, Jeśli brak 
materiału związanego z jednym z rodziców lub, jednym z czworga dziadków, wy— 
bierze i uzasadni wybór innej miejscowości w Polsce,lub na świecie, 

Opracuje jednodniówkę p.t. "Moja społeczność" — miejscowość ,lub dzielnica 

wielkiego miasta, skład etniczny, samorząd miejski, przemysł, zabytki, szko- 

ły, kościoły, organizacje, Polonia. 

Przeprowadzi badanie /w bibliotece, w parafii i in./ historii Polonii w da— 
nej miejscowości,czy okręgu. Wykaże się ogólną znajomością historii i stru- 
ktury Polonii w kraju zamieszkania i Polonii światowej. 

Przeprowadzi zajęcia i/lub urządzi wystawkę na polski temat w środowisku nie 

polskim. Np. oczepiny, pisanki, baranek wielkanocny, ozdoby choinkowe, boche- 

nek chleba żytniego /nie w formie/, wycinki prasowe i bibliografie o Papieżu 
o ruchach i publikacjach w obronie praw człowieka, plany turystyki|po Polsce; 

polska muzyka, malarstwo, Polonica w świecie. 

Prenumeruje "Węzełek" i Kalendarz, wykona jedno zadanie dla tych wydawnictwe 

Domaga się zaopatrzenia miejscowej biblioteki w materiały dotyczące Polski 

/xsiążki, czasopisma, płyty, filmy/. 
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TNSZRYURTORKZI 
[NSRO - 

duakna P. Bazylewska,hm, Chicago przysłała wspomnienie o druhnie 01- 
dze Małkowskiej i pisze: 

Przy okazji kilka moich uwag na temat Węzełka. 

Uważam, że w wcześniejszych jego numerach znalazło się więcej 

miejsca na artykuły ściśle nas harcerki interesujące, trzymające się tematy— 

cznie naszych problemów. N.p. dobra była dyskusja — a raczej wypowiedzi pod 

tytułem "Zawsze czy nie zawsze". Jestem zdecydowanie po stronie tych "ZA— 

WSZE". Mówię to na podstawie doświadczenia z mojej tu pracy z zuchami /chłop- 

cami/; którzy przychodzili do gromad bez języka polskiego — a przechodzili 

do drużyn z zupełnie dobrym językiem polskim, 

Uważam, że należałoby jak najbardziej zachęcić młode z ducha, 

prawdziwe harcerki — do wypowiedzi, ponieważ one są bliżej młodzieży i może 

bardziej ją rozumieją, a tym samym łatwiej im znaleźć drogę właściwą poprowa- 
dzenia obecnej pracy w drużynach i gromadach. 

Byłabym za zmniejszeniem w Węzełku osobistych, prywatno-ro— 

dzinnych "wspominek". 
Przesyłam wiele serdeczności i życzenia przyjemniej pracy dla 

zespołu redakcyjnego oraz nasze CZUWAJ ! 

dnukua Marysia Jelska,hm, Francja, pisze: 

W czasie tegorocznej Emigracyjnej Narodowej Polskiej Pielgrzy- 

mki do Lourdes /4 - 11 sierpnia/, zauważyłam rażący brak młodzieży. Nie wiem 
czemu to przypisać. 

Toteż z przyjemnością i pewną dumą obserwowałam druhny z huf— 

ca "Mazowsze" /Anglia/, które z rozwiniętym sztandarem poprzedzały procesję. 
Postawą swoją zyskały uznanie naszej społeczności. 

Nazajutrz miałam sposobność rozmawiać z komendantką — druhną 
Felicją Pawluczyk, phm, i od niej dowiedziałam się, że są proszone przez Fran- 

cuzów na popis tańców ludowych. Ale o tym niech już one same napiszą. 
CZUWAJ ! 

dnukua Ewa Gieratowa,Hm, USA pisze: 

Kochany Węzełku, 
Zgodnie z zapowiedzią, przedstawiam projekt 

sprawności wędrowniczej "ROD". Będzie omówiony na konferencji harcerek w 

czasie Zjazdu Okręgu USA 22 września, - Mam nadzieję, kalendarz 1980 do- 
trze do czytelniczek Węzełka przed gwiazdką,  /Patrz str. /. 

W kalendarzu i w wymaganiach na sprawność znajdziecie wiele po- 

mysłów i materiału do ćwiczeń na zbiórkach, różne ciekawostki interesujące 

13  



dla zuchów i haremistrzyń. Npe: 
— 16 października 1978 — flaga polska w Watykanie i na Mount Everest. 
— Kwiecień — symbol Bożego Miłosierdzia nad grobami Katynia. 

— 12 luty — urodziny Kościuszki i Lincolna, 

- 15 stycznia — śmierć Andrzeja i Olgi Małkowskich. 

22 luty — urodziny Roberta i Olave Baden-Powell*ów, Jerzego Waszyn- 
gtona, uroczystość kościelna Kluczy Piotrowych. W Dniu Myśli Bra- 

terskiej temat do dyskusji naszych związków, stosunków  wzajem— 
nych, praw i obowiązków w ramach rodziny; harcerstwa, państwa; 

kościoła» 

Oprócz zbieżności dat, doskonałym wątkiem do tropienia są miej” 
scowości, Nie chodzi o mechaniczne zapamiętanie w jakiej wiosce urodził się 

Sługa Boży, o którym nikt z nas narazie nie słyszał, Ale za naszego życia mo 

że będziemy świadkami beatyfikacji;lub nawet kanonizacji i Jabłonów na Pomo- 

rzu ukaże się w światowej telewizji.... Może w tej samej gminie urodziła się 

Twoja babcia? 

Innym obfitym działem poszukiwań są przysłowia, obrzędy, albo 

zbieżność przedmiotu i symbolu z istotą święta — np. widłak do ustrojenia 

stołu wielkanocnego: przedpotopowe skrzypy i widłaki, wówczas wielkie drzewa 

zmagazynowały energię słoneczną; wydobywamy ją z ziemi w postaci węgla -— czy 

to nie piękne skojarzenie ze Zmartwychwstaniem? 
Spróbujmy, poprzez Węzełek, dzielić się nie tylko opłatkiem na 

betlejemskim sianie,ale i myślami do Kalendarza na 1981 i następne lata, 

CZUWAJ ! 

OPŁATEK NA SIANIE, 

Ze sprzedaży kartek świątecznych "Opłatek na sianie" /1918/1978/ przekazano 
na Pundusz Wydawniczy G.K.Hek — Ł. 85.50 /osiemdziesiąt pięć funtów i 
piędziesiąt penów/. 
W roku bieżącym sprzedażą kartek na terenie 4.Br. zajmują się Hufce: 

Bałtyk, Mazowsze i Pomorze» 

diakna dr, liaria Zaleska, Hm., Paryż pisze: 

Drogi Węzełku! Dostałam już numer sierpniowy, jak zawsze na— 

tychmiast go przeczytałam.Fotografia Papieża z naszymi dziewczętami na okład- 

ce śliczna. Przepięknie wybraliście ustęp z przemówienia Ojca 5więtego wygło- 

szonego do młodzieży w Warszawie» Artykuły: "Papieża trzeba kochać" i "Ad 

Astra" bardzo dobre. Wspomnienie druhny Haliny Deptuła-fu bardzo ciekawe. 

Przypomniało mi się jak ich oboje spotkałam na Zlocie harcer— 

skim pod Monte Cassino, z tym większym wzruszeniem, że męża jej, pana fu, 

znałam jeszcze przed ich małżeństwem, kiedy uczył się we Francji polskiego; 

aby móc czytać w oryginale Sieroszewskiego i zdawał egzamin u mego męża, » 

No i wreszcie "spóźniona poczta" z życzeniami na setny numery 

która ośmieliła mnie do napisania tego listu. Może mi Węzełku wybaczysz to 

moje jeszcze większe spóźnienie. Ale czerwiec i lipiec miałam po brzegi za- 

jęty różnymi "komisjami rewizyjnymi" organizacji społecznych i administra- 

cja Domu wypoczynkowego w Dinard, należącego do Polskiego Towarzystwa Histo— 
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ryczno — Literackiego założonego w Paryżu bardzo dawno bo w 1831 roku przez 

Adama Czartoryskiego, Mickiewicza i innych. A w sierpniu ciężko zachorowałam. 

Choć więc o tyle spóźnione /ale lepiej późno niż wcale/ prze 

syłam Ci Węzełku, gorące powinszowania. Już jest 101 numer i coraz piękniej- 

sze a zawsze ciekawe. Pragnę też specjalnie podkreślić, że tą piękną dopraw— 

dy szatę graficzną Węzełka zawdzięczamy niezmordowanemu i zupełnie wyjątkowe- 

mu fotografowi druhowi hm.Wackowi Sledziewskiemu. Należy mu się od nas gorą- 

ce podziękowanie — czynię to z głębi serca, Jednocześnie korzystam aby  po— 

dziękować też druhowi Wackowi za doskonale prowadzone kolonie zuchowe, 
To prawdziwy instruktor zuchowy. Nie darmo był uczniem i przyjacielem druha 

Kamińskiego. 
W tym roku na jego kolonii w "kraju Gallów" był mój najmłod— 

szy wnuk, Erik. Wrócił zachwycony i myśli tylko o przyszłym roku. Dziękuję 
gorąco, Wielokrotnie na łamach Węzełka zastanawiałyśmy się jak trafiać do na* 
szej młodzieży? — Jedyna odpowiedź — mieć dobre instruktorki i dobrych in- 
struktorówe 

CZUWAJ ! 

dzubaa W. Machnikowa,hm, Komendantka Chorągwi Hek w Argentynie i 

K. Rafalik,hm, sekretarka piszą: 

i ! 
A BENZ Ustroiłeś się pięknie w szatę setnego numeru; 

który świadczy o Twoim pożytecznym i potrzebnym życiu. Z tej okazji Komen- 

da. Chorągwi Harcerek w Argentynie zasyła Ci serdeczne pozdrowienia. 

Całej redakcji gratulujemy tak niezrównanego wysiłku. Este- 
tyka pisma, problemy w nim omawiane i wytrwałość przyczyniły się do tego,że 

na każdy numer Węzełka czekamy jak na wierną przyjaciółkę 

życzymy Ci, Droga Redakcjo, dalszego powodzenia, poparcia 

czytelniczek i sił na następne długie owocne lata. 

Niech żyje redakcja w pracy i służbie polskiej i harcerskiej 

sprawie. CZUWAJ ! 
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Cały Zlot "UNITY 79". (Grupa Polska w środku. 

archiwum 
harcerskie.  


